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K O Ś C I E L N Y

-&-* P r e n u m e r a t a  na  miejscu rocznie rb.  3, z p rzesy łką  pocztową ft>. 4.

Sprawa organistów i służby kościelnej na pierwszym  
wiecu W łocławskim .

U C I ł  W A L V.

O r g a n i ś c i  i s ł u ż b a  k o ś c i e l n a .

1. Duchowieństwo s t a ra ń ; s i ę  będzie, aby s łużba kościelna odznacza ła  się 
życiem przyk tadne in  i prawdziwde ehrześci jańskiem,  miała dosta teczne u t r z y ­
manie,  pos iadała  odpowiednie do obowiązków kwali f ikacye zawodowm i zacho­
w y w ała  się wobec paraf ian i wszelkich in teresantów z największą grzecznością 
i i ś a rna  też ze s t rony  księży i parafian by ła  t r ak t o w a n a  należycie i z poszano­
waniem osobistej godności .  Życzeniem jest ,  o ile nie zachodzą s tosunki  przy-  
jaźniejsze,  aby do organ is tów zwmacac się przez zwykły  ty tuł  „ p a n “ , a do in ­
nej służby kościelnej ,  zwłaszcza s tarszych wiekiem, przez s ta ropo l sk ie  w " .

2. Jak k o lw iek  byłoby niezmiernie pożądanem,  aby organiści  pobieral i  
pensyę s ta łą ,  przez rząd z kapi tałów'  zebranych lub przez parafię ze sk ład ek  
op łacaną,  i o tę pensyę,  gdzie można s t a rać  się Irzeba,  j e d n a k  zwmżywszy, że 
w obecnym czasie nie da się tego przeprowadzić,  zwłaszcza w parafiach,  gdzie 
zwyczajem przyję te  pewnie opła ty w naturze  nie da ją  się zamienić na  sk ładkę  
pieniężną,  przeto wiec j iHf lka ,  że obeńny stan dochodów organis ty z konieog- 
nośoi u t r zymanym być musi. Duchowieństwo wszakże ma obowiązek troszczyć 
się, aby patnf i anie na rzecz obsługi kościelnej byli wrndług możności hojni .  
W większych miastach,  j a k  w Włocławku,  Piotrkowie,  Radomsku ,  Częstocho­
wie,  Pab.j a niwach i Kaliszu,  o rgani s t a  i ca la  s łużba kościelna obowiązkowm po­
winna o t rzymywać w należytej  wysokości  pensyę,  cze rpaną  z ogólnych docho 
dów paraf ia lnych czyli t. zw. akcynensów.

3. Za prowadzenie  kancelaryi  u rzędn ika s tanu cywilnego i za  pomoc 
w prowadzeniu kance la ry i  parafialnej  organiści  o t r zymywać  mają - ca ł ko wi t y  
dochód ze świadectw met rycznych szematycznych (z t. zw. metryczek)  i połowę 
opłaty z pełnych wypisów aktowych.  Drobne ma te rya ły  piśmienne ka nc e l a ­
ryjne  zakupu je  na  swój koszt  organis t a,  wszelkie zaś księgi i r ege s t ry  n ab yw a  
proboszcz.
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4. Organ i s t a  i i nna  obsługa kościelna ma  swój r o k  s łużbowy na ś. W o j ­
ciech. W  razie zmiany i o rgani s t a  i inni  powinni  mieć wypowiedz ianą  służbę 
n a  k w a r ta ł  przed terminem,  za wyją tkiem wypadków,  w k tó r y ch  dla szczegól­
nych  występków lub poważnego naruszen ia  k o n t r a k t u  muszą być dla dob ra  
kościoła niezwłocznie od pełnienia obowiązków usunięci .

5. Wsze lkie  spory między rządcą  kościoła i o rgan is t ą ,  j a k  również 
i i nną s łużbą kościelną w pierwszej instancyi  za ła twia  d ek a na ln y  sąd polu­
bowny,  przyczem s t rony mają  p r a n o  wybierać  doda tkowo do tegoż sądu swych 
mężów zaufania z osób duchownych lub z organis tów.

(i. Obowiązki  organis ty określa  k o n t r ak t ,  zaw ar ty  według normalnei  
formy,  przez o r d y na r ya t  dyecezyalny zatwierdzony.

7. Za dosta rczanie  op ła tków n a  pot rzebj  kościoła o r gan i s t a  ot r zymuje 
dw a  ruble od tysi ąca dusz,  zal iczonych do parafii ,  p rzyczem rac hu je  się tylko 
tysiące całe.

8 . Każdy  organis t a,  obejmujący posadę,  obowiązany przedstawić świa ­
dectwo o swom uzdolnieniu f achowem,  wydane przez dyecezyalny komitet  
egzaminacyjny,  tudzież świadectwo służbowe od rządców kościoła ,  przy k t ó r ym  
pracowmli.

9. Qd dnia pierwszego s tycznia 1908 r. w7szyscy organiści  w całej dy- 
ecezyi,  mający nie wyżej nad lat  czterdzieści  piec wieku,  obowiązani  posiadać 
świadectwo zawodowe,  wydane przez dyecezyalny komi tet  egzaminacyjny .  Świa­
dec twa będą  t r zystopniowe:  a) na  parafie wiejskie mniejsze,  b) na  parafie 
ponad 4000 dusz i c) n a  parafie miejskie.

10. Organ i śc i  bez świadectw do komitetu egzaminacyjnego i ma jący wię­
cej nad la t  czterdzieści pięć od 1 s tycznia 1908 r. mogą tylko pozos tawać na  
posadach o tyle,  o ile za tern p r zemawia ją  względy ludzkości  dla długoletnie­
go sumiennego p racownika ,  uznane za takie przez miejscowego proboszcza lub 
rządcę kościoła w porozumieniu z komitetem dyecezyalnym do sp raw  religijno- 
społeczuych.

1 1 . Żaden  o rgani s t a  nie może być n a  posadzie przy kościele,  k tó r e ­
go rząd cą  jes t  kap łan ,  będący z nim w stopniu pokrewieńs twa lub powinu- 
wactwa.

12. Uposażenie organi sty ,  zwłaszcza jeśli  jes t  człowiekiem rodzinnym,  
nie powinno być mniejsze od rubli  t rzystu.  Jeśl iby dochody paraf ia lne  tyle 
mu nie przynosi ły,  r ządca  kościoła po s ta ra  się o doda tkowe  wynagrodzenie 
z funduszów kościelnych lub ze sk ła dk i  parafialnej .

18. Kościelny lub zakr ys t yan ,  zwłaszcza jeśli  j e s t  człowiekiem obarczu- 
nym rodziną,  ma o t rzymywać wynagrodzen ie  takie,  aby  jego dochody lub pen- 
sya wynosi ły sumę równa jącą  się p ię tnas tu rub lom miesięcznie.

14. Orga n i s t a  otrzymuje bezpłatnie przynajmniej  j eden  większy pokój ,  
kuchnię,  s chowanko ,  drwainię ,  górę,  a  n a  wsi jeszcze obórkę i stodołę,  do 
nauk i  zaś śpiewów izbę większą,  s tosownie do warunków7 miejscowych.

15. Kościelny lub z a kr y s t ya n  oprócz wynagrouzenia  ma p rawo  o trzy­
mywać  mieszkanie bezpłatne,  sk ł ad a j ące  się z jednej  izby z podłogą.

S p i e w.

1. Duchowieństw'o przyłoży s t a rań  ukuło u jednostajnien ia  meludyi  i te­
ks tu pieśni rel igi jnych polskich.  Organ i s t a  i chór  kościelny przyuczać będą 
lud do popraw neg o  w y ko n y w an ia  i melodyi.

2. Komite t  dyecyzya luy do sp raw religijno - społecznych zajmie s i ę jw y -  
da r Jem taniego i dogodnego śpiewnika dyecezyalnego dla ludu,  bacząc,  aby 
był  pe łny i zawiera ł  tekst  poprawmy.

3. Duchowieństwa wiedzione poczuciem uległości  względem Stolicy Apo­
stolskiej ,  wy ra ża  gotowość k rzewienia  we wszystkich kościołach dyecezyi t ak  
zwanego chora łu  t r adycyjnego,  zaleconego i przepi sanego przez Piusa  X, p a ­
pieża.



( Ciąg dalszy)

Zastosowanie pierwszego przew rotu  akordu 2 stopnia czyli akordu seksto-
wego na 4 -ty m  stopniu gamy.

A k ord  selcstoicy na d-m  st&rmiu.

Pierwszy p rzewró t  ak or du  2 stopnia (II) czyli ako rd  sekstowy na  4 s to ­
pniu,  według zasady,  przy kadencyi  doskonałej  up rzedza bezpośrednio akord  
dominantowy t ak,  że bas ma ten sam k ie rune k  eó i przy zwykłem z a ko ń ­
czeniu.

Godnem jes t  uwagi ,  że w tern połączeniu te rcya akordu  2 s topnia (II) 
bywa  podwojoną i że akord  sekstowy występuje tylko w pozycyi ok ta wy  lub 
tercyi.

P rz y p a t r z  się nas tępującym przykładom!
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P rz yk ła d  b,) opracuj  też w harmoni i  rozleglej i wypowiedz swoje spo- 
slrzeżenial

Opracuj  nas tępujące  zdania me lodyjne z zastosowaniem akord u  seksto-  
wego na  4 stopniu t. j.  przewrotu a k o r d u  doskona łego  2 stopnia.

Rozpat rz  się w nas tępujących p rzyk ładach!
a)  b)
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Zestawienie i zastosowanie po /nanych dotychczas ak or dów  sekstowych.
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Do następującej  pieśni napi sz towarzyszenie  harmoniczne z zas tosowa­
niem ak or du  sekstowego na 4 stopniu,  t j. p r zew ro tu  akordu doskonałego 
2 s topnia.  (II).
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Nowe w yd aw n ictw a  firm y Pusteta w Ratyzbonie Cantus Eucharistic i.
ąuos ad duos vel tres voces ae/juales concincnte organo composuit J f. T a p p crt, 
Są to śpiew y eucharystyczne na cześć N. Sakr am en tu  w układzie II. Tapper t a .  
P a r t y t u r a  1 m. 20 fen, ((>0 kop ), głosy 40 fen. (20 k.). Mały ten zbiorek 
na 27 s tronaoh zawie ra  12 ł a twych i ł adnych  dwugłosowych  utworów z o r g a ­
nem w ła twym i melodyjnym układzie.  W tej liczbie mamy 7 T a n tu m  ergo, 
2  O S a lu ta ń s  H ostia , 1 Adoro te devote, 1 O sacrum  convivium , 1 A ve  Ve- 
ru m  corpus, 1 O Vera d igna H ostia  i n a  zakończenie psalm L a u d a te  Dom. 
omnes gentes w lonfó| VI. 4 u twory  są na  3 głosy równe.  Wszys tk ie  też 
zawar te  są w skali  ś r e d n ie j  najwyższy ton G, występuje tylko 2 r azy w dwóch 
miejscach.  Ładny  i melodyjny ten zbiorek możemy śmiało polecić wszystkim 
dyrygen tom chórów kościelnych.

C. E tt IX  Responsnria ad  M a tu tln u m  o j jk i i  defunctorum  ad 4  voces 
■inaeąuales auctore G. E tt .  9 Responsoryów E t t a  na jut r znię żałobną na 4 gł. 
mieszane wraz z respons.  Subvenite , wyda ł  ks.  E n ge lh a r d t ,  dy rygen t  chóru  k a ­
t ed ra lnego  w Ratyzbonie.  Nowem wydan iem tych responsoryów firma Pustet a  
przysłużyła się niezmiernie,  zwłaszcza chórom mniejszym,  są to bowiem u two ­
ry  bardzo ła twe,  najwyższa nuta w sopranie es, raz  tylko spo tykamy f . Każde 
responsoryuin od połowy,  a zatem od wiersza,  u t r zymane  j e s t  w ch a rak te rze  
falsobordonowym. Przeciętny chór,  przyzwyczajony do u tworów t rudniejszych 
powinien te ł atwiutkie r e spon sory a  śpiewać odrazu.  Na  końcu dodane jest  
również łatwe Subcenite , k tó re  od połowy można śpiewać na  5 lub 6 głosów. 
P a r ty tu r k a ,  obejmująca 14 stron,  d r uk u  kosztuje 1 m. (50 k . ), głosy 1 m. 20 
fen. (60 kop.)

H aller NI. Op. 92. \ f  issa  Octo vocum inaequuliuvi. Msza na  8 gloso w 
mieszanych.  P a r ty tu r a  |2om. 40 f. (1 rb. 20 kop.) głosy l m. 60 f. (80 k m  
Olbrzymia ta msza wymaga  dobrego i licznego chóru,  a  wtedy efekt  wywoła  
niezwykły.  Dwa  samodzielne chóry wys tępu ją  już to naprzemian,  już to r a ­
zem, proste ale potężne motywy snują  się we wszystkich głosach,  j a k  w utworach 
księcia k l a s y k ó w —■ Palestr iny.  W Agnus Dei odzywa się motyw z Kyrie,  
potężne jest Sanctus,  zwłaszcza w Hosanna ,  Credo może kończy s i | j n i e c o  fo r ­
sownie dla sopranów,  prześliczne E t: in c a m a tu s  przypomina nieco mszę P a p a e  
Marcell i  Pales t r iny,  a przynajmniej  t-en sam nas trój .  Wogóle ca ły  c h a r a k t e r  
mszy zbliża się do u tworów klasycznych,  k tó ry ch  duchem n a  wskroś  prze jęty 
jest ks. kan on ik  Ha l l e r ,  jaknaj s łuszniej  nazwany  —  drugim Pales t r iną .  Chó­
rom więcej w yt r aw n ym  gorąco polecamy to przepiękne arcydzieło zasłużonego 
kompoz y to r a  kościelnego.
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H ailer M. Op. 93 . M issa  m  hon. S. O thiliae Y irg in is , Msza ku czci św. 
Otylii na 3 glosy równe z organem.  P a r ty tu r a  L m. 60 f. (90 kop.) ,  głosy 
60 f. (80 k.). Powyższą insze można wykonać  na chór  męski lub żeński,  g ł o ­
sy pisane są w kluczu uiol inowym. P iękny  motyw,  rozpoczynający się w K y ­
rie wspaniale rozwija Bi  ę dalej w całej mszy na  różnorodnem tle czy to k o n­
t r ap un k tu  głosowego,  czy też harmonizacyi  o rganowej .  Ukjferd mszy jes t  dosyć 
ł a twy,  częste p rzeplatan ie  nnisonów, zwłaszcza w?£j?edo, daje p rawdziwy  wy­
poczynek głosom,  k tóre  po pauzach z większym zapałem mogą występować,  
imitując tematy  głosów poprzednich.

B oUigliero Eduardus. Op. \>2. M issa  in  hon. B . M . V. de M onte C ar- 
melo. Msza  ku czci Nt M. P. Karmel i tańskie j  na  3 g łosy  męskie z organem.  
P a r t y t u r a  i  m. 50 f. (75 k.), głosy 60 f. (30 kop. i .  Jes't to msza ł a d n a  ale 
t rudna ,  przytem wymaga  dobrych t enorów,  w n iek tó rych miejscach robi nawet  
wrażenie zbyt forsownego układu.  Ak ompan i ament  o rganow y posiada dużo 
samodzielności i samoistnej barwy.  Kyrie,  może nieco t r ak to wan e  za rozwle­
kle,  rozpoczyna się bardzo melodyjnym i śmiałym motywem, k tó ry doskonale 
rozwija  się w głosacli  nas tępnych,  w Christe występuje motyw inny,  gdy znów 
w Kyr ie '  powraca  motyw początkowy.  Tenże motyw mamy na początku 
w Gloria, dużo siły i rozmaitości  dodają  energiczne,  pełne powagi p rzegrywki  
o rganowe,  zwłaszcza od Maestoso.  Przy wyrazie G lorifim m us  wzięcie w te­
norach pierwszych górnego a po pauzach jes t  nieco za forsowne,  j a k  r ó w n iH  
t ry ton w basie przy wyrazie vo lun ta tis  nie ł a tw y  jest do wykonania .  -Ładne 
j e s t  Amen w rodzaju sekwency i  z odpowiedziami organowemi.  P ros ta  ale mi­
ła. melodya rozwija się w solowym występie t enorowym na  E t  incarnu tus est 
i basowym Q rucifixiis. Wadl iwą  akeentacyę możnaby zarzucić przy wyrazach 
sp ir\tu  i sp h itm n .  Ładn y  akompaniament  organowy spo tykamy zwłaszcza 
w Benedictus  i Agnus,  a także w Gloria przed Qui to llis  i w Amen.

Oiebold J. Op. 90. M is sa  solem nis in  F .  na 4 głosy mieszane bez 
organu.  Cena pa r t y tu ry  1 m. 80 f.i-(90 k.) Ca ła  msza nap i sana  a  capel la,  
bez o rganu,  należy j e dn ak  do kompozycyi  trudniejszych.  Posiada wiele e fe ­
któw,  brzmi szeroko i uroczyście i najzupełniej  usprawiedl iwia,  ty tuł  mszy u r o ­
czystej.  Ogólnie u t r zymana w skali  średniej  ma j e d n a k  miejsca więcej for ­
sowne dla sopranów,  choć nie zda rza  się to często. Ciągle dmitacye,  bardzo 
pigknie kon trapuk tycznie  opracowane,  dają  całej  mszy pewną  potoczystość me­
lodyjną,  k tóra ,  zwłaszcza w efektownych se kwency jnych  zakończeniach Gloria 
i Clfida brzmi potężnie i szeroko.  Niek tóre  mie jsca oprac owa ł  au to r  w hai - 
monii 5 i 6 głosowej j a k  H osanna  w Sanctus  i Benedictus,  j a k  O ujus regni 
w Credo.  Msza powyższa bardzo nada je  się do s tudyów kon t r apu nk ty czn yc h ,  
zwłaszcza dla młodych muzyków i kompozytorów kościelnych.

M eurers P io tr. Op. 11. Gesdnge zu  E h ren  des A llerhe ilig sten  A lta r s  S a -  
kranierites, -Śpiewy na  cześć N. Sakr amentu  na  t r zygłosowy chór żeński 
z organem.  P a r ty tu r a  1 m. 50 f. (75 k.), glosy 90 fen. (45 kop.) .  Zbiór 
ten zawiera  6 u tworów na 3 głosy żeńskie z bardzo ł a dne mi  p rzegrywkami  
organowemi.  Szkoda,  że tekst  jes t  niemiecki,  gdyż z tego zb io rku mogłyby 
korzystać  chóry w zak ładach żeńskich,  zwłaszcza chóry klasztorne.  Układ  
j e s t  me t rudny,  p rzeplatany częstemi unisonami,  w n ie k tó rych  miejscach wystę­
puje harmonia  4 głosowa.  Na zakończenie każdego  numeru  dodane jes t  małe 
postludyum, rozwijające się najczęściej na końcowym motywie pieśni w formie 
bardzo u rozmaiconych imitacyi.

Gaide P aw eł. Oj). 73 . 4 0  ausgcwuhlte ha tholische K irchenlieder. 40 w y ­
borowych pieśni kościelnych na  rozmait e pory rok.rf kościelnego z dodatk iem 
n iek tó rych  śpiewów kościelnych.  P a r t y t u r a  80 fen. (40 kop.).  Zbiorek  ten

/
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zawiera 40 pieśni również z t eks tem niemieckim i 8 w dodatku.  Wszystkie 
napi sane są na  3 głosy równe,  a  wiec na chłopięce,  żeńskie lub raązkie. S p o ­
tykamy więc pieśni z wieku XV, XVII ,  i XVIII .  Widzimy tam nazwiska k o m ­
pozytorów takich jak I las l er ,  H ay d n ,  Aihlinger,  F ran k ,  Mendelssohn,  Betho- 
ven, Schnabel .  Mamy nawet pod Nr.  24 w t lomaczeniu pieśń św. Kazimierza 
Królewicza ( f  1485)  O m ni die (Alle Tageh Podręczne to wydawnictwo do sk o ­
nale mogło by się nadawać dla  młodzieży szkolnej ,  gdyby nie to, że tekst  
w niem niemiecki ,—-układ jes t  bardzo t a twy i melodyjny,  ska la  średnia .

Haberl Fr. dr. OIFe^toria to łius  anni. M odos m u sk o s  3  et 4 vocum aeątia- 
h u m  cum  et sine organo, quos compostierunt auctores hodierni societatis germ a-  
nicae S . Caeciliae collegit et e.didit F r. X a v . H aberl. J e s t  to 1 tom komple t­
nego zbioru ofercoryów na  4 głosy męskie bez o rganu,  wydany  w trzech sek-  
cyach,  obejmujący cały komuna ł  o świętych.  W każdej sekcyi mamy dwa.  
razem złączone,  zeszyty,  w trzech sekcyach jest  VI  zeszytów, k tó re  s t anowią
1 tom, obejmujący na  40 s t ronach 190 prześl icznych ofer toryów naj rozmai tszych 
autorów.  Niek tóre  z nich napi sane są z organem.  Prześl iczne są zwłaszcza" 
ofer torya H a l l e ra ,  Brei tenbacha,  Steina,  Griesbachera ,  Math iasa i innych zna­
nych powszechnie kompozytorów.  P a r ty tu r a  sekcyi I, obejmującej 54 ofer to­
ryów,  kosztuje 3 m. (1 rb. 50 k.) 4 głosy po 60 f. —2 m. 40 "f. (1 rb. 20 k.) 
pa r t y tu ra  sekcyi II —- 4  m. (2 rb.) 4 głosy po 90 f. r azem 3 m. 60 f. ( i  rb.
80 k.),  p a r ty t u r a  I I I  sekcyi — 3 m. 80 f. (1 rb. 90 k  ) 4 glosy po 35 k. —
2 m. 80 f. (1 rb.  40 k.). Doskonały to komplet  dla chórów męskich.

Lobm iller Raphael. Op. 5. M issa  „ O H a u p t voll B lu t  und  W u n d e n .“ 
Msza na  temat  niemieckiej  pieśni postnej na  4 głosy mieszane,  ułożona przez 
R. Lobtnil lera,  dy ry gen ta  chóru ka te d r y  Rot tenburskie j .  P a r t y t u r a  1 m. 60 
(80 kop.),  głosy 80 f. (40 k.). Autor,  widocznie dzielny kon t r apu nk c i s t a
i znawca muzyki klasycznej ,  ob rał  sobie za t emat  p iękną  pieśń niemiecką,
o pochudzeniu i ch a rak te rze  chóralnym,  k t ó r a  na p i san a  jes t  w tonacyi  frygij- 
skiej.  Często dające się słyszeć f i c nada ją  tej mszy odrębny nast rojowy 
cna rak ie r ,  k tó r y  szczególnie uwydatnia  się w kadencyack ,  kończących się na 
i rójdźwięku  wielkim. Dla dokładniej szego zrozumienia całej kompozycyi  umiesz­
cza au tor  n a  początku melodyę całej pieśni podzieloną na  6 tematów,  k tó re  
występują już to w formie oryginalnej ,  już w p rzewro tach,  te ostatnie oznaczone 
są od w ro t ną  j edynką,  « .  Głosy u t rzymane  są w skali  średniej ,  r zadko  trafia 
s;ę w sopranie f.

R O Z M A I T O Ś C I .

T u ry n , p. Marceli  Gapra,  dotychczasowy wydawca dzieł  l i turgicznych,  zli­
kwidował  swoje inte resy na  korzyść nowo zorganizowanego s towarzyszenia wy­
dawniczego pod ty t . : Soaieta T ipographico F d itrice  Nasrionale. K ap i t a ł  ob ro ­
towy s towarzyszenia wynosi  900,000  lirów. Wszystkie więc do tychczasowe
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wydawnic twa  p. Capry,  zwanego Pustetem włoskim,  wraz  z gazetą  Geoilia 
przechodzą pod k ierownictwo nowego stowarzyszenia.

Nowe wydanie W atykańskie, obejmujące Com m une Sano ton im  wkrótce  
ukaże się na  półkach księgar skich,  wyszło już bowiem z d r u k ar n i  w a t y k a ń ­
skiej.  Obejmuje 102 melodye,  k tó re niewiele różnią  się od wydawnictw be­
nedyk tyńskich  z Solesmes.  Podobnie j a k  Kyria le  wyjdzie ono nak ła de m  tych 
tirm, k tó r e  ma ją  udzielone na  to koncesyę Stolicy Apostolskiej .  Cena bedzie 
podobnież nizka.

W C aste llaro  de Giorgi we Włoszech w czasie mszy prymicyjnej  ks. M. 
Brignol iego chór,  złożony z kap łanów i przyjació ł  świeckich p rymicyan ta ,  wy­
kon a ł  mszę Perosiego Te Deum laudamus.  P rzy organie zasiadł  mistrz Peros i ,  
r acząc  słuchaczów pieknemi dziełami Bossiego, Ra rane l l i ,  Th erm ig no n a  i Po- 
lleriego.

Organiści francuscy, z powodu wałki r ządu z kongregacyami ,  utracil i  
bardzo dobre posady.  Niektórzy zna jdują  się w bardzo k ry tycznych  w a r u n ­
kach.

Kurs praktyczny muzyki kościelnej odbył się od 10 do 19 września 
w instytucie sa lezyanów w Caser to we Włoszech za zgodą biskupa dyecezyal -  
nego k a r d y n a ł a  Capecela t r a.  Kursy  prowadzil i  Józef  Zacca re l la  z Kapui  i Sa- 
lezyanin Antolisei z Rzymu.  Kierownicy mieli bardzo wielu słuchaczów,  po­
ży tek był  też wielki.

C o  p i s z ą  ?

G regorius-B la tt (W 5, (i).
P i ę ć  p r z y k a z a ń  d l a  o r g a n i s t ó w . —  

B i s k u p  m o n a s t y r s k i  i w y d a n i a  w a t y ­
k a ń s k i e . —  C z t e r y  t o w a r z y s z e n i a  o r g a ­
n o we  do n o w y c h  k s i ąg  c h ó r a l n y c h .

Ks. dr, Muller,  profesor  w Pade rbo r ­
nie, ułożył  pięć pr zykazań  dla o rgani ­
stów i do każdego z nich dodał krótkie 
objaśnienia .  Byłoby rzeczą  pożądaną,  
żeby organiści  poznal i  j e ,  a poznawszy,  
zachowywal i  s ta rannie .  Pierwsze p rzy k a ­
zanie: „Ćwicz i ucz s ię" .  Sumienny o r ­
gan i s t a  musi  dbać o to, aby przy pomocy 
dobrej  szkoły organowej  fachową wiedzę 
swoją  powiększać.  Ust awiczne doskona­
lenie się w grze organowej  j e s t  konie­
czne i śmiało można tu  powiedzieć,  kto 
wie idzie naprzód,  ten się cofa,  W  180 6  r. 
w okólniku,  dotyczącym g ry  organowej ,  
t rafnie wyraża  się biskup dr. S m a r ,  
mówiąc:  „Upominamy  szczególniej  młod­
szych  organis tów,  aby  po o t rzymaniu

posady nie zaniechal i  dalszego doskona ­
lenia się w grze organowej ,  aby t eo re­
t yczne  i p r ak tyczne  s t udya  organowe 
prowadzi l i  dalej  żar l iwie  i bez p r z e r wy " .  
I s łusznie;  albowiem bez ćwiczeń p r a ­
k tycznych  o rgan i s t a  z dniem każdym 
traci  coraz więcej z biegłości  teehnibzuej  
i w grze swojej  schodzi do najpospol i t szych,  
aż do znudzenia j ednaki ch  form,  w któ­
rych  toriika i dominanta  bez na jmn ie j ­
szych uę&zmaiceu nas t ępu j ą  po sobie, 
jakby t r zymane  na pasku.  Z p rak tycznemi  
ćwiczeni ami  musi iść ręka  w rękę t eo­
re tyczne  s t udyum,  t a k r ,  żeby o rgani s ta  
znał  główne zas.ady harmoni i ,  oraz imi- 
tacyi .  Tylko t aka  g run towna  p r aca  s p r a ­
wi, że g r a  organi s t y  będzie poprawna,  
bez zarzutu.  DntOie' przykazanie: „ P r z y ­
gotuj  się do swoich czynnośc i" .  Żaden 
śp i ewak  nie zaśp i ewa  na sal i  koncer to­
wej bez p r zygo towania  się, żaden ka-
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pelmis t rz nie urządzi  koncertu,  nie p r zy ­
gotowawszy  poprzednio skrupu la tn i e  c a ­
łego programu.  Czyż wieje organi s ta ,  
który nie w sali  koncertowej ,  ale w domu 
Bożym, który nie na chwałę  ludziom, 
ale na cześć i chwało Bogu Najwyższemu 
ma g rać  i śpiewać,  czyż o rgani s ta  — po- 
t a r z a m — ■ nie ma świętego obowiązku,  
p r zygo tować się sumiennie,  aby godnie od­
powiedzieć zaufaniu,  j ak i em go w Szczyt­
nem posłannictwie obdarzono? Bez w ą t ­
pienia obowiązek ten ciąży na nim 
Organis ta  powinien więc zawczasu  wy­
brać w duniu rozmaite preludya,  którym 
umie podołać,  powinien przygotować so­
bie w podręcznej  książeczce rozm .ite 
t rudnie j sze  modulaeye,  j ak i e  wypadnie  
mu zastosować podczas nabożeństwa;  
w ł a twiejs zych modulacych powinien nau ­
czyć  się na pamięć prawidłowego nas t ęp ­
s twa  akordów, chociaż w głównych za 
rysach.  Dalej organi s t a  musi sio kunie- 
cznie przygotować do chóralnego t owa­
rzyszenia  na organi e z uwzględuiteniem 
s i ły  re jest rów,  aby śpi ewającego chóru 
g r ą  swo ją  uic zagłuszać;  powinien też 
p izyswoić  sobie na organie  wszystkie  
odpowiedzi bez względu na ła twiejsze,  
czy t rudnie j sze  touaeye,  aby bez wa ha ­
nia śpiewakom zadani e icli u ł a tw ia ć . — 
Wogóle cała  g r a  organi s t y  powinna się 
p rzeds t awiać  j ako  jednol i t a  całość,  której 
pod względem technicznym i es t etycznym 
nic zarzt icićby nie można.  To można 
os i ągnąć  tylko wtenczas ,  kiedy o rgani ­
s t a  będzie się p rzygo towywać  do swoich 
czynności  s tarannie .  Trzecie przykazanie: 
„Korzystaj  zawsze z d rukowanych  wzo ­
rów".  Głęboka cześć i pokora przed U ta ­
j onym w fjjłajśw Sakramencie  domaga 
się tego, a b y ś m y — j a k  we wszystkiem 
innem— tak i w grze organowej składal i  
u stóp Zbawiciela  tylko to, co mamy 
naj lepszego.  Do tych na j l ep szych  rzeczy 
Da organ należą szczególniej  p r eludya 
drukowane,  s t a r a n n i e  'obmyślane,  podług 
zasad układaue,  na kościelnych moty­
wach  oparte.  J akże  wobec taki ch  su ­
miennych i naukowych opracowań p r zed ­
s t awia  się par t acka  robota organisty,  
który nadrabi a f ant azyą ,  l eżąca  niestety 
w powijakach? O ile t amte  kompozycyo 
s ą  godne służby Bożej,  o tyle te lmpro- 
wizacye,  g ryw ane  dorywczo,  bezmyślnie,  
z a s ługu j ą  na miano fuszerki ,  dla której 
pod żadnym pozorem ni ema i uie może

być miejsca w kościele katol ickim.  I rzecz 
dziwna! Najlepsi  nawet  organiści ,  nieraz 
j ednos tki  prawdziwie utalentowane,  g r a j ą  
przeważnie ,  prawie  zawsze podług d r u ­
kowanych wzorów, a znowu domorośl i  
myśl iciele,  którzy w własnych oczach 
urośli  j u ż  do potęgi ,  a na których j akoś  
nikt  poznać się d"tąd uie umiał,  ci im ­
prowizuj ą swoje własne rzeczy i obda­
r za j ą  nas w7 kościele śmiesznymi  k a p r y ­
sami swojej  suel iotniczej  fautazyi .  Manja 
improwizowania  u przeciętnych o r g a n i ­
stów, to objaw chorobl iwy . dawn ie js zych 
i nowszych czasów'. Wiele j u ż  przeciw 
temu pisano® To też dobrze będzie do­
dać jeszcze w tern miejscu to, co w tym 
przedmiocie napisano w M ayister choralis 
(s t r .  107) :  „Cóż powiedzieć o owym
opłakani a godnym,  a nies tety prawie  
Ogólnym zwycza ju  bezmyślnego impro ­
wizowania  na organach? Większa  część 
o rgan. s tow sądzi ,  że wszystko nu grać  
wolno, co im tylko pod palce wnijdzie;  
obrazi łbyś  ich, gdybyś  im o nutach 
wspomniał .  A przecież kaznodzieja  nie 
idzie na ambonę bez pr zygotowania;  w s a ­
lonie rzadko kto na improwizowanie  się 
odważy,  a dom Boży miałby być miej ­
scem nierozumnego popisywania się nę d z ­
ną bieganinę po klawiszach? Reg u l a ­
min św, Kongregacyi  obrządków surowo 
zakazuj e  wszelkich w tym względzie n a ­
dużyć.  Gdyby z resz t ą  improwiza torzy  ci 
ujrzel i  p rzeg rywki  swe na p iśmie,  wtedy 
wypa r l i by  się ich ze ws tyd em 11. Sumienny 
o rgani s ta  musi  się więc s t rzedz  podo­
bnych,  niecnych eksperymentów' ;  su m ien ­
ny organ is t a  będzie dbał  o to, aby,  dla 
własnego i innych  dobra,  korzys tać  
z wzorów drukowanych.  C zw arte p r z y ­
kazanie: „ P r z y g r y w a j  na organie  poeichu 
i łagodni e" . '  P rzy śpiewie tak chóra lnym,  
j ak  i wielogłosowym na jważni e js zą  r ze ­
czą  j e s t  zawsze melodya.  Towarzyszeni e  
organowe powinno być dla śp i ewu pod­
s t awą ,  na której opiera się kant i leua  
swobodnie płynącą .  Organ is ta  winien r e ­
j e s t r ować  organy  według potrzeby i uw a ­
żać pilnie,  by rozmai tośc ią  głosów pod­
nosi ł  wdzięk i urok śpi ewu wogóie.  — 
Organy ma ją  być s ł ugą  śpiewu,  śpiew 
za jmu je  więc pierwsze  miejsce.  Z ag łu ­
s za j ą  też śpiew napuszone harmonie,  p r ze ­
c iwnie znowu towarzyszenie  łagodne 
z del ikatnem urozmaiceni em re j es t rowem 
wsp ie r a  śpi ew,  s łuży mu j ako  ozdoba
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i p r zyczyni a  się do ła twiejszego z rozu ­
mienia go. Piąte-przykazanie: „Obowiązki  
swoje wypełniaj  z myś lą  o Bogu".  J ak  
każde nabożeństwo ma przedewszystkiem 
na celu,  oddać należna  cześć Bogu,  tak 
i g r a  org-anowa, t owarzysząca  nabożeń­
stwom,  powinna do tego samego celu 
dążyć.  Organis ta ,  który w grze swojej  
s zuka  własnej  s ł awy,  up rawia  kul t  ludzki ,  
nie Boski.  Takiego samego nadużyci a 
dopuszcza się organis ta ,  który chciwy 
j e s t  uznania  i pochwał,  który s z tuką  
chce za imponować s łuchaczom zg ro m a­
dzonym w kościele,  który,  lekceważąc 
p rzepi sy  Kościoła,  s tosuje  się do upodo­
bań i zachcianek ludu.  Sumienny o rg a ­
nis ta  właśnie mało waży sobie zmienny 
gus t  ludzi,  a s t osuje  się p rzedewszys t ­
kiem do przepisów l i turgicznych,  i spo­
kojnie a  pokornie wykony wa to, do czego 
one go zobowiązują .  Taki  o rgan i s t a  p a ­
mięta  dobrze o tern, że nag roda  za rze­
telne zabiegi  j ego czeka go nie na tym, 
ale na tamtym świecie,  pamięta  też o tem, 
że j e s t  s ł ugą  Boga Na jw yż sze go .  Dla 
tego sumienny organ is t a  wykonywa rzecz 
swoją  ua organach nabożnie,  z modl i twą 
w sercu,  z myś lą  o Bogu! Ty le  ks. prof. 
Muller.  Do powyższego można chyba  
dorzucić życzenie,  oby organiści  nasi  
wzięli powyższe uwagi  do serca,  oby 
wczytal i  się w nie, zrozumiel i  j e  i z a ­
stosowali  się do nich,  a możemy być 
pewni,  że g r a  organowa w kościołach 
katol ickich udoskonal i  się, nabierze cech 
muzyki  kościelnej i, podnosząc serca  
wiernych,  p r zyczyni  się do prawdziwej
chwa ły  B o że j .  Urzędowy tygoduik
kościelny dyeeezyi  monastyrskie j ,  w któ­
rej od dzies iątek lat  chorał  i śpiew ko­
ścielny odpowiadają  godnemu szczytnemu 
zadaniu,  zawier a  nas t ępu jący  okólnik 
o rdyna rya tu  biskupiego:  „Pod ług  rozpo ­
rządzeni a  kong re gae y i  św. obrzędów z d. 
14 s i erpnia  r. b. j e s t  r zeczą  Ordyna­
rya tu  biskupiego,  nie zaś  pojedyńczych 
proboszczów i rektorów,  decydować o za ­
prowadzen iu  w kościołach nowych k si ąg  
chóra lnych.  Polecamy przeto,  aby przed 
ewentualncm zaprowadzeniem tychże za ­
sięgano naszego zdani a" .  Z tego wyni ­
ka,  że dotąd wyraźn ie  Kolouja i Mona ­
s ty r  z achowu ją  się względem chorału 
t radycyonaluego dosyć abs tynency jn ie ;  
wszyscy  inni biskupi  w Niemczech zdają  
się iść ręka w r ęaę  z biskupstwami po ­

wyżej wymienionemi ,  do takiego wniosku  
upoważnia  dotychczasowe ich mi lczeni a  
w omawianej  sprawie.  Dobrze prze to 
będzie, jeżeli  i iny za jmiemy  w y c z e k u ­
j ąc e  stanowisko,  gdyż zmiany,  albo j e ­
żeli chcemy,  udogodnienia w tej kwe-  
styi  nie, s ą r  w y k l u c z o n e .  Czy t e l ­
nicy niechaj  p r z y j mą  do wiadomości ,  że 
dotąd wydano j u ż  cz te ry  t owarzyszen ia  
do nowego K yriale  wa tykańsk iego ,  uło­
żone podług rozmai tych zasad.  Autorami  
t ych t owarzyszeń są: Ks. dyrektor  Nekes 
z Akwi zg ranu ,  0.  Michał  Horn,  bene­
dyktyn  z Seekau,  profesor  Wagne r  z F r y ­
b u r g i  i ks. Mathias  z dyeceyzyi  s t ra s -  
burskiej  z Alzaeyi .  Tych  autorow można 
podziel ić na t rzy g rupy .  Do pierwszej  
g ru py  należy ks. Nekes,  zwolennik cz y ­
s tych,  konsonansowych harmonii ,  k tóry  
opiera  się ua k l asykach  i ua szkole 
Pa le s t r i uy .  Do drugiej  g ru py  wy pad a  
zal iczyć 0.  I lorna  i profesora Wag t i e r ’a, 
którzy j u ż  tyiko połowicznie t r z y m a j ą  
się zasad dawnej  szkoły i pozwa la j ą  na 
rozmai te  liceneye,  w których zb l i ż a j ą  
się do szkoły nowożytnej .  Do t rzeciej  
wreszcie,  l iberalnej  g ru py  należy ks.  
Mathius,  który po odrzuceniu zasad  da ­
wnej szkoły,  u s t anawia nowe prawidł a ,  
da jąc  poniekąd zupełne rów nou pra wn ie ­
nie dyssonansom z konsonansami i tworząc 
towarzyszenie  organowe oparte na dia- 
tonieznej skal i  chóralnej  z pominięciem 
wszelkiej  diesis (jł) nawet  w kadencyach.  
Jeżel i  w Polsce zagości  k iedykolwiek 
chorał  t r adycyona lny , to z góry należy 
zdecydować się na towarzyszenie  o rga ­
nowe ks.  Nekes’a, bo ono odpowiada 
najwięcej  zwyczajowi  naszemu,  t owa­
r zyszen ia  melodyom chó ra lnym w y r a ź n y ­
mi, spokojnymi akordami  konsonanso ­
wymi ,  wyk lucza j ącymi  wszelki  niepokój 
i porywczość.  Ucho nasze przywyk ło  
j u ż  do tego rodzaju akompan jar acn tu ,  
a wszystko inne ut rudni  tylko zrozumienie  
bogatej  melodyi  t r adycyonalne j ,  która  
będąc poezyą j e s t  już sama w sobie t r u ­
dniej szą do zrozumienia,  aniżeli  proza,  
czyli  skrócona melodya chóra lna  w w y ­
daniu medyce jski em.  Ze względu ua to 
pr zy t acza  się tu j es zcze  przedmowę,  k tór ą  
ks.  Nekes umieści ł  na początku swego 
dzieła:  „Za  podstawę towarzyszeni a  o r ­
gan owego— pisze autor  — użyłem konso ­
nansowych  harmoni i  wielogłosowej m u ­
zyki  kuścj-elnej z epoki k la syczne j .  Har-
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monia dawuej  szkoły polega na konso­
nansach ;  dys sonanse  s ą  w niej li tylko 
ubocznym ozdobnikiem.  P r z e w a ga  kon­
sonansów nad dyssouansami  nadaje  h a r ­
monii dawnych  mi st rzów dziwny,  prawie  
nadziemski  urok.  Akordy konsonansowe 
s ą  przeto najodpowiedni ejszym mate rya -  
łem p rzy  choralnem towarzyszeniu  orga-  
nowem.  Ale dawna  szkoła s łużyła  mi 
j a k o  wzór nietylko w pos ług iwan iu  t r y ­
bów chóra lnych.  Opiera j ąc  się na p r z y ­
kładach k lasyków,  nie wącha łem s i ew  mo- 
jem towarzyszeniu  organowem zastosować 
także k r z yżyka  (ił) w miejscach odpow'e- 
dnich i p rzy  kadeucyach.  Można to na ­
zwać anachroui zmem,  ponieważ żarlna ska ­
la  chóralna,  k rzyżyka nie p rzy jmuje .  Lecz

pyt am,  czy chóralne towarzyszenie  o rga ­
nowe wogóle nie j e s t  anachroni zmem? 
Jeżel i  przeto z konieczności  harmonizuj e 
się chorał  na organie,  t r zeba  też z ko­
nieczności  s tosować się do zasad harmoni i  
bez względu na to, czy te zasady  zga ­
dza ją  się. czy też nie zgadza j ą  się z p r a ­
widłami  układani a  melodyi chóra lnych.  
Co innego bowiem j e s t  s ama  melodya 
chóra lna ,  a znowu co innego później  do­
dane towarzyszenie  organowe do cho ra łu“ . 
Na  te wywody zgodzi się każdy,  który 
przez czas  d łuższy za jmował  się cho ra ­
łem i kompozycyami  k la syków i który 
przez czas d łuższy badał  możl iwe formy 
towarzyszeu ia  organowego do chorału.

X . L .  M.

M a ł a r u b r y c e l a .

10 gob. N ieszp  o ś. Andrz.  Wyzn.  (ant.  Domine z Koinm.),  od Kapit .  
z a ś— o jutrz .  św. (o ś. Marcinie)  II.  Is te Couf. Int .  do Magn.  O beatum,  Wsp.  
ś. Andrz.  W.  (Hic vir),  Niedz.  (Muro) i ś. Ałenny M (Iste).  Kolor  biały.

i r  dyecezyi P łockiej:

N ieszp . o jutrz.  św. BSgieki N. M. P.)  Całe z Konnnun.  N. M. P.  Wsp.
ś. \ nd r z .  W.  (l.Lic vir)  św. Marc ina  (O beatum),  Nied. (Muro) i ś. Menny M.
Iste).  Kolor  biały.

f  11 Nied. X X III po Św. Ś. Marc ina  BW.  kol. biały.  Ryt .  zdw.  N a
J ą tr z .  H .  Is te Conf. Ps. z Kotninuu. śs. Wyzn.  M sza  właśc.  Gl. Cr. N ieszp . 
o dzis. święcie (ant.  właśc.),  od Kap.  o śś. 5 braciach MM. Wsp.  poprzed.  
św. (O beatum),  i Niedz.  (At Jesus) .

Tegoż dn ia  w dyec. Ploc.: Opieki  N. M. P. Ryt .  zdw. w. K. b. Ju trz .
Al sza i Nieszp.  j a k  w święta N. Al. P. Na Nieszp. wsp. śś. 5 braci  MM. (lsto-
rum),  ś. Alareina (O bea tum)  i Nied. (At Jesns) .  Kol.  b.

17 Sob. N ieszp . o ś. Stan.  Kostce,  uroczyste.  Cale z Komm,  śś. Wyzn.  
1-wsze.  V\ sp. Niedz. Mdiii coelonnn).  Kol. biały.  W.  II.  merui t  supremos .

7  18 Niedz. X X IV  po Św. Urocz. św. Stan Kostki. W. P atr . Król.
Pols. Święto zdw. 1 ki. z okt.  Kol.  b. J u tr zn ia  ca ła  z Koinrnun. śś. Wyzn.
M sza:  Os just i  z Komra. .  w innych zaś dyec.  Consuminatus.  Gl. Cr. N ieszp .
o dzis. św. ( II -gie z Kommun.)  Wsp.  ś. Elzb.  (Siiniie), Niedz.  (Simile est)  i ś.
Poncy ana  Al. (Lite) kol.  b.

22 Czw. Ś. Cecylii, P. M. Patronki muzyki kościelnej. Ryt.  zdw. kol.
czerw. AIsza: Loęuebar .  Gl. Cr.

24  Sob N ieszp . o ś. J a n ie  od Krzyża  W.,  od Kapit.  o ś. Stan.  Kost.  
(z 1 Nieszp.  o Wyzn.)  II.  Is te Conf.  (w hymnie  w 1 zwrotce:  merui t  supre-  
zmos). Wsp.  ś. J a n a  W.  (Hic v i r ) s  ś. Kata rz .  P.  Al. i Niedz.' ' (' (Super muris).

f  25 Niedz. X X V  i ost. po Św. Okt.  ś. Stan.  Kost. Ryt .  zdw. Kol. b. N a
J u tr z . i na  M s z y  wszystko j a k  w Niedz.  poprzedn.  Nieszp. o dzis. sw. ale od
Kapit .  o jut r z.  (ś. Sy lwes t ra  Op.),  wrsp. ś. Stan.  (Hic Yirffi i Katarz.  1;>. M. 
(AMni sponsa) ,  Niedz. (Amen) i ś. P i o t ra  B. M. (Iste).
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Uwaga. W rprzysz ły  W t o r e k  p rzy pa da  dzień galowy 1-go rzędu,  
f  30 Piąt. S Andrzeja Ap. Święto zdw. 2 kl. Święto zniesione.  Msza 

za parafian,  uroczysta.  Msza: Mihi autem.  Gl. Cr.
Uwaga. Od jut i z.  Nieszp.  rozpoczyna się Nowy Rok  kościelny 1907  

i czas Adwentu.
D a ls zy  ciąg nastąp i.

Z l i s tó w  do Redakcyi.

Szanowny Księże Redaktorze!
Zdziwi się zapewne  Szanowny  Ksiądz Redaktor ,  c zy t a j ąc  listy o j ed ny m  i tym 

samym w „ spros towan iu  błędu koleżeńsk iego11.
W numerze  18 „Śpiewu Kościelnego" czytam znów o sobie,  w k tórym jakiśa 

tam ex kolega p r zeds tawia  mnie w kolorze czarnym.  Domyślam się kto j e s t  
owym kolegą.

Otóż ów sz. kolega robi prawdziwie  niedorzeczne zar zu ty ,  j a k ob y  mnie,  temu 
„czerwonemu i k r zyk l iwemu"  (nigdy socyal i s t ą  nie byłem,  ani  też w obłędzie nie 
byłem) sz. ks. prefekt  zwraca ł  uwagę,  t ymczasem było wprost  przeciwuie,  gdyż 
nie mnie,  lecz temu,  który niechcial  podpisać ogólnego referatu,  a tylko po skoń­
czonych podpisach wszystk i ch  kolegów, zamieścić  chcia ł  a r t y ku ł  swój ,  niechcąc  
dzielić się swem zdaniem ze zdaniami  swych  kolegów. I wtedy właśni e sz. ks. 
prefekt  uwagę zwróci ł  uie mnie,  ałe p. D., dowodząc,  iż całość refera tu tego wymaga .

Dalej zwraca  |M s « . oponent ,  do kolegi z Sokołowskiego,  j a ko  do mego 
obrońcy i robi mu zar zu t  o nieobecności mej ua  wiecu L ipnoskim,  poniekąd 
s łusznie .

Wiedząc  o s t anie  dz is ie j szym organi s t ów 'w iejskich, ł ep ' ej z a j ąć  się p r acą  
i zachęcać  innych do p r acy  nad śpiewem i mu zyką  kościelną,  przez co tylko 
można wyrugować  rozpowszechnione pa rt ac two ,  niż z a jmować  się jakimiś  tam a r ­
gumen tami  bezowocnym’, i bezcześcić do re sz ty  ten i t ak biedny nasz s t an o r g a ­
nis towski ,

W dowód życzl iwości  dla swego oponenta,  zo st awiam mu wolną drogę do 
pracy ua polu k ry tyk i  koleżeńskiej .  J . S z . z  Chelmicy.

P.  R. Na tem polemikę w danej  sp r a wy  kończymy,  z am yka j ąc  dalszą 
dyskusyę,  w sp ł awie  któ,r£j rozszerzanie  uważamy zupełnie  za bezcelowe,

O tr zymujemy  następując,y Ust z p rośbą  o umieszczenie:
Szanowni  Koledzy!

W dniu 2B l i stopada p rzypada  uroczys tość  Sw. Cecyli i ,  pat ronki  muzyki ,  w 
którym to dniu w Janowskim kościele bywa  ' odprawiona!  solenne nabożeńs two  na 
i n t enc j a  tutejszego chóru,  otóż i w tym roku odbędzie się taż sama  uroczystość-  
na k tórą zapraszam Szanownych Kolęgów na zjazd do J anowa  na dzień wyżej  
oznaczony,  sV,cze'gólniej Kolegóav z dekana tu  J auowski ego  dla wspólnej ua r ady  w 
kwestyi  „S towarzyszen ia  Organi s t ów" .

Z u szanowaniem J ó z e f  J a n is z ,
Organis ta  paraf i i  Janów Ordynacki ,  Dyećezya Lubelska .


